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Nowe propozycje rzadu Sowietów, 


W odpowiedzi na radjo min. Patka e dn. 

{ kwietnia komisarz Czjczerin nadesłał nastę- 
pującą notę: 
Warszawa. Pan Patek, Minister Spraw 
Zagranicznych, 2 kwietnia. 
Pracujący lud rosyjski w osobie rządu 
Sowietów, przedstawiającego jego wolę, 

- wyciągnął bratnią rękę do ludu polskiego 
A Prose ustalenie pokoju ostatecznego i 
trwałego między obu państwami. Pragnąc 
majgoręcej nadejścia chwil w której polo- 
żony będzie koniec wszelkiemu wrogiemu 
działaniu pomiędzy obu krajami, rząd ro- 
ryjski Sowietów zaproponował rządowi pol- 
Kier natychmiastowe zawieszenie dzia- 
dań nieprzyjacielskich na wszystkich fron- 
ech, na których armje Polski 1 Rosji stoją 
przeciw siebie, — także ze względu na to 

łe pod tym tylko warunkiem praca konie- 
rencji pokojowej będzie mogła odbywać się 
sposób zupełnie normalny bez zamąca- 
Nia przez wypadki zewnętrzne i zmienne 
koleje wojny. Rząd polski, edrzucając pro- 
Pozycję naszą zawarcia rozejmu pomiędzy 
Polską a Rosją jest zatem jedynym spraw- 
tą wszystkich nieszczęść, wyrządzanych lu- 
pracującemu obu krajów przez prze- 
dlażanie wojny, a każda kropla krwi, która 
będzie jeszcze przelana po obu stronach 
równie jak wszystkie niedostatki i niedole 
Tozliczme, które będą jeszcze musieli zno- 
Sié pracownicy Rosji i Polski, spadają Wy- 
łącznie na odpowiedzialność rządu Rzeczy- 
pospolitej Polskiej. Nie można dostrzedz, 
jaki cel może chcieć osiągnąć rząd polski, 
 talegając na kontynuowanie operacji Woi- 
$kowych, jeśli jego zamiary sę rzeczywi- 
Scie pokojowe. Wątpliwości zaś pod tym 
względem muszą koniecznie się wzbudzić 
Wobec jego uporu w niechęci do stworzenia 
Warunków, sprzyjających rokowaniem po- 
I kojowym, przez przerwanie rozlewu krwi. 
Nie jest więc łatwo rządowi rosyjskiemu 
Sowietów zrozumieć dlaczego rząd polski 
oda za możliwe nalegać jako na miejsce 
jo na Borysów, który jest położony 
w. środim wojennej i gdzie, nawet 
Bdyby lokalny rozejm ył zawarty, b 
zupełnie najelementrniejszych warunków 
"wyjatek jA zagwarantowania swobo- 
. spokoju obrad. konferencji Projekt 
Tozejmu czysto lokalnego, który bylby za- 
Warty tylko dla przyczółka mostowego = 
sowie na cały czas rokowań, podczas 

Siy wojna wrzałaby w dalszym ciągu na 


całej linji frontu jest również tak dziwny, 
że rząd rosyjski Sowietów nie może się 0- 
bronić przed podejrzeniem, że rząd polski 
ma w tem myśl ukrytą natury  strategicz- 
nej. Nie mogge niestety absolutnie dać od- 
powiedzi potakującej na tę propozycję rzą- 
du polskiego, rząd rosyjski Sowietów da- 
remnie szukał w jego odpowiedzi naj- 
mniejszego śladu argumentów, skierowa- 
nych przeciw wyborowi jednego z miast e- 
stońskich, jako miejsca rokowań. Wobec 
tego, że kraj neutralny przedstawia wogó- 
le warunki niezbędne dla skuteczności 
pracy projektowamej konłereneji i wobec 
tego, że w mieście estońskiem delegacje: 
będą dostatecznie dobrze połączone ze 
swojemżi rządawi, aby módz z nimi łatwo 
korespondować i pozostawać z nimi w sta- 
łym kontakcie, rząd rosyjski Sowietów pod- 
trzymuje swoją pierwszą propozycję pro- 
wadzenia rokowań pokojowych w jednem 
z miast Republiki Estońskiej, której rząd 
dał już w tym przedmiocie swoją. zgodę. 
Gdyby jednak dla powodów rządowi rosyj- 
skiemu Sowietów nieznanych rząd polski 


obstawał przy stanowisku uporczywie ne- 


gatywnem odnośnie do wyboru Estawfi ja- 
ke miejsca rokowań, rząd rosyjski Sowie- 
tów nie widział by wcale przeszkody do 
zaproponowania w tym celu Piotrogrodu 
lub Moskwy, gdzie telegraf bez drutu byl- 
by do dyspozycji delegacji polskiej, — a 
nawet uważalby za możliwe, jako ostatnie 
ustępstwo, zgodzić się gdyby rząd polski 
tego pragnął, na prowadzenie rokowań w 
Warszawie, gdzie stacja radiotelegraficzna 
byłaby do dyspozycji delegacji rosyjskiej i 
gdzie bliski szczęk broni nie zakłócałby 
spokojnego i skupionego biegu obrad, je- 
żeli rząd polski zagwarantuje delegacji ro- 
syjskiej i jej personelowi nietykalność, pel- 
ne i całkowite bezpieczeństwo i stałą a nie 


korespomiowania ze swoim rządem przez 
telegraf bez drutu, przez telegrat i przez 
kurjerów szyfrowamemi depeszami i opie- 
czętowanemi walizami, których tajemnica 
nie mogłaby być pogwałconą. Szybka, nie- 
opóźniona odpowiedź, która, jak spodzie- 
wamy się, będzie potakująca, jest pożąda- 
na ze strony rządu polskiego, aby rokewa- 
nia pokojowe pomiędzy Rosją i Polską mo- 
gly się zacząć bez nowej zwłoki. 


Podp. komisarz ludowy do Spraw 
Zagranicznych, Cziczerin. 
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Ka marlwym punkcie. 


(List ze Śląska Cieszyńskiego). 
Frysztat, 1 kwietnia. 


Jesteśmy na martwym punkcie. 

Zachodnia część rewiru ostrawskiego, 
zamieszkana przez większość czeską była te- 
renem najwstrętniejszej i najpotworniejszej 
walki politycznej, walki, której główną rolę 
odgrywały: pałka i rewolwer. 

Rozpoczęły się te walki bezpośrednio po 
pamiętnym wiecu polskim w Orłowej w 
pierwszej połowie lutego, zaś punkt kulmina- 
cyjny osiągnęły po wydaniu rozporządzenia 
Międzysojnszniczej Komisji plebiscytowej © 
rozwiązaniu sześciu częskich wydziałów gmin- 
nych i zasłąpieniu ich wydziałami mięszany- 
mi, złożonymi z Polaków, Czechów i Niem- 
ców. Czesi uważali takie załatwienie sprawy 
za zmniejszenie ich stanu posiadania i jako 
odwet — zaczynali wyrzucać gwałtem robot- 
ników polskich w zachodniej części rewiru. 
Ale nietylko tam, gdzie mają oni większość, 
lecz wyrzucali i teroryzowali robotników pol- 
skich nawet tam, gdzie my jesteśmy większo- 
ścią, a robili to pod osłoną bagnetów żandar- 
merji czeskiej. Jako przykład służy szyb „Zo- 
fji“ w Porębie, gdzie pracuje 65% Polaków, 
szyb „Nowy“ w Łazach, gdzie jest 70% Pola- 
ków, koksownia w Łazach, gdzie pracuje 80% 
Pólaków. Na szybię Jerzego, na którym pra- 
cuje 70% Polaków, na szybie Michał i Józef, 
gdzie pracuje 90% Polaków, wszędzie tam 
„towarzysze“ czescy przy pomocy bagnetów 
żandarmskich wyrzucali robotników polskich 
nietylko z pracy, ale i w najbrutalniejszy spo- 
sób wyrzucali rodziny robotnicze z mieszkań, 
a nawet z własnych domów, na bruk. 

Jakież mieliśmy Środki zaradcze do. dy- 
spozycji? Co mogliśmy zrobić, ażeby uchronić 
polską klasę robotniczą od podobnych klęsk? 
Czy mieliśmy w odwecie po polskiej stronie 
wyrzucać czeskich robotników i kontynuować 
zapoczątkowaną przez Czechów niekuliuralną 
walkę polityczną, przypominającą obyczaje 


> | hotentotów... Nie! Poza sporadycznymi bowiem 
przerwaną żadnem pogwałeeniem możność 
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wypadkami groźby wypowiedzenia czeskich 
robotników, — po stronie polskiej nie mamy 
żadnych aktów brutalności do zanotowania. 
Trzeba było jednak coś zrobić, ażeby kres 
położyć tym niesprawiedliwościom! 
Wstąpiliśmy więc na drogę układów z 


Czechami, a impuls do tego dał Związek ro 


botników przemysłu górniczego, jako najbar- 
dziej w tej sprawie zainteresowany. Związek 
ten bowiem jest jedyną ostoją polskości w 
zaglębiu ostrawsko-karwińskiem, a czescy ro- 
botnicy, wyrzucając Polaków, wyrzucali prze- 
dewszystkiem funkcjonarjuszów tegoż Związ- 
ku, zaś resztę robotników polskich grożbami 
i terorem chcieli zmusić do wstąpienia do 
ezeskiei organizacji zawodowej. 


"mu zadośćuczynić, 


„Utworzył się więc w Cieszynie Komitet 
czesko-polski, do którego z naszej strony we- 
szli przewodniczący Związku tow. Lizak, poseł 
Bobek, oraz przewodniczący polskiego Komi- 
tetu plebiscytowego tow. dr. Kunicki. Qzesi 
wysłali najpierw renegata ślązakowca Glaj- 
cara, na którego myśmy żadną miarą zgodzić 
się nie mogli, przewodniczęcego czeskiego 
Komitetu plebiscytowego dr. Pelza, oraz se- 
kretarza rewirowego tow. Brdy. Na przewod- 
niczącego zaproponowaliśmy członka Między- 
sojuszniczej Komisji plebiscytowej  Wiltona. 
Odbyły się trzy posiedzenia, które okazały się 
bezowocne. Wszystkie nasze nadzieje rozbiły 
się o złą wolę Czechów. Wobec tego jednak, 
że działy się dalsze nadużycia, przystąpiły 
dwie organizacje górnicze polska i czeska do 
układów. Wydano wspólną odezwę, w której 
czeska organizacja wzywa robotników cze 
skich, ażeby zaprzestali wyrzucania, oraz, 
aby przyjęli z powrotem bezprawnie wyrzuco- 
nych robotników polskich. W tym celu miały 
być utworzone sądy polubowne na każdej ko- 
palni, złożone z trzech Czechów i trzech Pola- 
ków. 

Ale i ta akcja okazała się bezskuteczną. 

Przywódcy czescy stracili bowiem moc, 
stracili zupełnie wpływ nad  rozagitowaną 
tłuszczą czeską. Wszelkie nawoływania — po- 
mijam czy szczere, czy nie — pozostały bez 
skutku. Robotnicy czescy na kopalniach kpią 
sobie ze wszystkich nakazów organizacji, w 
dalszym ciągu wykonują samosądy, stawiają 
rodzinom polskim ultimatum, „rozwiązują“ 
polskie zgromadzenia i posiedzenia i t. p. 

Rozporządzenie Międzysojuszniczej Komi- 
sji plebiscytowej, odnośnie do wspomnianych 
już sześciu wydziałów gminnych, Komisja po- 
leciła przeprowadzić starostwu karwińskiemu. 
Ani mowy ô tem niema, ażeby starostwo kar: 
wińskie zechciało przeprowadzić tę uchwałę. 
Z tego chociażby jednego przykładu widać, że 
Międzysojusznicza Komisja plebiscytowa nie 
posiada ani autorytetu, ani egzekutywy, ani 
też żadnej wobec Czechów mocy! 

Bezprawnie ustanowione. czeskie wydzia- 
ły gminne w miejsce dawnych polskich, — jak 
były, tak w dalszym ciągu są. Nie śni się na- 
wet Czechom słuchać Komisji gdy im to jest 
niewygodne. 

Jakże więc w świetle powyższych faktów 
przedstawia się chęć Komisji jaknajszybszego 
przeprowadzenia plebiseytu? Jakże wobec po- 
wyższych faktów można wogóle wierzyć w 
bezstronność zarządzeń plebiscytowych? Jakże 
można wogóle w dzisiejszem stadjum — my- 
śleć o plebiscycie? 

A oto dalszy, wielce znamienny fakt. 

Górnicy karwińscy strajkowali przez sześć 
dni, domagając się zniesienia  żandarn.erji 
czeskiej. Komisja zobowiązała się żądaniu te- 
najpóźniej do 31 marca. 
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Piszemy to 1 kwietnia. Komisja zaledwie 
dała polecenie wydziałom gminnym w Karwi- 
nej, Boguminie i Górnej Suchej, ażeby rozpi- 
sały konkursy na przyjęcie milicji miejscowej. 
fPozatem nie uczyniła nie, ażeby przyrzeczenie 
fo wprowadzić w czyn. Spisy uprawnionych do 
wyboru mają niby być gotowe do 20 kwietnia, 
„plebiseyt potem ma się odbyć podobno w eig- 
„gu trzech tygodni, a żandarmerja jak była, tak 
‘ù nadal jest, jak hulala, tak i nadal hula... 

Gdy natomiast chodziło o ustanowienie 
„ariejscowej straży bezpieczeństwa w Cieszynie 
M Bielsku, znajdujące się pod administracją 
fpolską, — Komisja potrafiła działać prędko. 
4W ciągu bowiem 24 godzin Komisja powołała 
do życia t. zw. „Biirgerwehr”, Nie wiedziała, 
dub udawała, iż nie wie natomiast, że w 
Karwinej, Boguminie, Górnej Suchej i in- 
nych polskich miejscowościach istnieje roz- 
wiązana przez Czechów milicja ludowa pol- 
ska, która przez trzy miesiące świetnie pełni- 

ła straż bezpieczeństwa. 


(Za zjednoczeniem secjalistów). 


28-g0 marca odbyło się za inicjatywą 
„centrali dla zjednoczenia socjalistycznego" w 
Berlinie olbrzymie zgromadzenie w cyrku 
Buscha. Nie mógł on pomieścić wszystkich 
przybyłych, wskutek czego urządzono jeszcze 
8 rgromdzenia. Przemawia Bernistein Strö- 
bel i Kautsky. 

Bernstein zaznaczył, że ostatnie wypadki 
wrykazały jedność robotniczą poprzez granice 
partyjne. Walka nie dobiegła jeszcze końca, 
ale reakcję ostrzeżono. Spekulacja na ror- 
bieżność w szeregach robotniczych nie udała 
się. Gdy mówea wspomina o liczbie ezłonków 
partji niezależnych w r. ubiegłym (7—800 
tys.) i większościoweów (1.100 tys.) powsta- 
je hałas na sali i Bernstein zmuszony jest 
przerwać. Po przerwie powiada, że ptzyto- 
©zył liczby dla zadokumentowania radości e 
siły obu partji, Dzięki wspólnemu wystąpie- 
miu przeciwko militaryzmowi robotniey nie- 
p odzyskali sympaiję i zaufanie zagra- 


Btróbel: Kanclerz oświadczył wprawdzie, 
że wojsko na zawsze pobite zostało, w rze 
arywistości jednak znajdujemy się jeszcze w 
«kresie walk. Zadaniem rassom przygotować 
walkę ostateczną. Wysyłanie wojska pezeciw- 
ko naszym walczącym braciom w Wesifalji 
byłoby najgorszą zbrodnią wobsc jedności 
proletarjatu. „Reichswehr“ eawiodła i rząd 
musi strzeda się, aby nie Iść na lep reakceji. 
Ślepi fanatycy z lewa i reakcja a prawa chcą 
mas poróżnić. Jeżeli przywódey nasi tego nie 
widzą, należy ich usunąć. Jedność niesbędna 
nam jest teras bardziej, niż kiedykolwiek. 


(i rnego Slask 
isty z Górnego Sląska. 
Wojska koalicyjne ma G. Śląsku. — Agitincja plo- 
biseytowa, Zjedznwzsnie, Prase P. P. 8. — Ros. 
rost sił naewych. — Niomey nie śpią. — Agitacja 
w kolejkach. — Prasa niemiecka: Beha” mamachu 
berlitskiego na Górsym ślącku. Agitacja Soejeli. 
stów niemieezich. I renkcjomiśch niemieccy też t3u- 
wają. — Stanowisko P, P. 8. Glosy prasy nie- 
mieckiej e przewrocie. — Niepokój „zielonków*, 
Alarm w Katowicach. 


Jub z góra miesiąc, jak Śląsk Górny żyje 
pod władzą koślicyjnych okupantów. Daleko 
ma nami jest juź czas, gdy erożył się na Ślą- 
sku butny żołdak niemiecki. Ludność wresz- 
e odetehnęła odrobiną wolności dawna u- 
pragnionej. Władze koalicyjne ukonstytuvwa- 
ły się na dobre. Siedzibą ich główną jest O- 
= W przeciwieństwie do wieści, jakie nas 

hodza o niesprawiedliwości Francuzów w 
Cieszynie, u nas władze koalicyjne zachowu- 
Są się z całym taktem i bezstronnością. Jedy- 
an rakałą naszych stosunków jest niemiecka 
pieje „zielona“, osławiona Sicherheitswebra. 
Ostatnio jednak musieli ci panowie spuścić z 
tonu, a ze wszystkich gmin dochodzę wiado- 
mości o uchwałąch, by „zieloną policję” au- 
pełnie usunąć ze Śląska Górnego. 

Mamy nadzieję, że niezadługo ta plaga 
tadności tutejszej zniknie od nas zupelnie. 

Berdzo dodatnie wrażenie wywołała w 
sarokich kołach ludności amnestja dla więź- 
giw politycznych, ogłoszona przez koalicyjne 
władee. Na tej zasadzie wielu więzionych dc- 
tąd Górnoślązaków uzyskało wolność, a mię- 
day nimi znany na G. Śląsku działaca P. P. S., 
towarzysz Hofman z Huty Królewskiej, które- 
go Niemcy więzili bezczełnie przez całe mie 


Równioż e zadowotewiem przyjął ogół re- 
bwintery deeyzję kanlieyjnych władz o natych- 


„ROBOTNI K“ wtorek, 6 kwietnia 1020 r. 


Teror i gwałty na Śląsku należą obecnie 
do wypadków codziennych. Nie już nas nie 
dziwi i nie nas nie przeraża. Mordują Czesi 
powracających spokojnie z nocnej zmiany gór- 
ników polskich, trupy ich wrzucają do wody 


Musimy być przygotowani do ponownego 
strajku powszechnego, ale tylko wtedy, gdy 
okoliczności tego wymagać będą, a powodze- 
nie będzie prawdopodobne. Po raz pierwszy 
udało się nam zjednoczyć robotników socjali- 
stycznych we wspólnej wako. Jest to pierw- 


(Gajewski Piotr, Zarubek), demolują szkoły | szy wainy krok na drodze ku zjednoczeniu. 


polskie i nie widać żadnej pomocy, nie wi- 
dać kresu tym cierpieniom. i 

Jesteśmy więc na martwym punkcie: I nie 
wiemy co przyniesie nmajblisza przyszłość. 
Ale wiemy jedno: Jeżeli stosunki powyższa 
nie ulegną radykalnej i gruntownej zmianie, 
jeżeli one nie poprawią się — plebiseyt abso- 
lutnie odbyć się nie może! 

Lud śląski jest za bardzo dojrzały, za wie- 
le posiada świadomości politycznej, za bardzo 


Odmówiliśmy jednomyślnie wstąpienia do 
madu koalicyjnego. Wystawiliśmy, jako mi- 
nimalne żądania:  przeobrażenie wojska 
„landknechtów* na armię robotniczą, eo jest 
najważniejszem żądaniem naszem; dalej so- 
ejalizację wielkich przedsiębiorstw, wywła- 
szczenie wielkiej własności ziemskiej. Do rzą- 
du, któryby przyjął te warunki, mybyśmy tak- 
że wysłali swych przedstawicieli, ale tylko 
wówczas, gdyby na czele rządu stanął nieza- 
leżny, a socjaliści prawicy zgodziliby się na 
program powyższy. Do obecnego gabinetu 


szauje ewoją godność narodową i robotniczą, | Tiezależni odnoszą się wrogo, ale on niedługo 


potrwa. 


granie naszym kosztem — tragicznej komedj! | „; W Pankowie przemawia? Crispien. Omó- 


O tem winni pamiętać politycy polscy — 
ale i francuscy! À. K. 
Å aa ada 26) 


Niemiec. 


Komisja soejalistycma winna była obradować 
siale w dniach ostatnich w celu rozstrzygania 
ważnych spraw, np. uzbrojenia robotników, 
sprawy zagł. Ruhr, rządu robotniczego i t. p. 
Co się tyczy rządu robotniczego, to w sprawie 
tej spotkałem się z pełnym zrozumieniem na- 
wet ze strony Scheidemanna, lecz nie u nie- 
eależnych. Kto w prryszłości stanie fa prze- 
sekodnie ku zjednoczenin, napiętnowany być 
SA jako zdrajca wielkiej sprawy proletarja- 
u. o 

Keutsky, przywitany oklaskami, aświad- 


on obszernie historję zamachu, przypisując 
główną winę Noskemu, który w zaślepieniu 
wprost miepojętem przeoczył panującą wśród 
oficerów reakcję. W chwili krytycznej, wzo- 
rem swych oświeconych poprzedników, czmy- 
chnął z Berlina. Następnie mówca przeszedł 
do sprawy zjednoczenia socjalistów. Rząd bez 
robotników jest niemożliwy, ale rząd prze- 
ciw-robotniczy skazany jest na śmierć w chwi- 
li narodzin. Robotnicy z prawicy socjalistyct- 
nej są dziś równie radykalnie usposobieni, 
jak my. Przywódcy ich nie mają odwagi iść 
razem z nami, mówiąc, że mieszczaństwo i 
Ententa zwrócą się przeciwko nim. Zgoda! 
Niethże mieszezaństwo rozpocznie walkę g 
miljonami robotników. Jest też b. wątpliwem, 
ezy Ententa zbrojnie wystąpiłaby przeciwko 
soejalistycznym Niemcom. Niezależni wstąpili- 
by do rządu pod warunkiem przyznania im 
wpływu decydującego. 

U robotników świeta całego obudziło się 
poczucie mocy. Przy nadchodzących wypad- 
kach należy nie dopuścić do utworzenia ma- 
łych grup, prowadzonych przez ludzi nieodpo- 


czył: Zdarzenia ostatnie wykazały, że prole- | wiedrialnych. Dlatego też przarwaliśmy strajk 


tarjat jest niezwyciężony, gdy niema w nim 


walki bratniej. Bestja kontrrewolucji. jeszcza żej, 


nie skonała. Gdyby nas zwyciężyła, wszystko 
będzie stracone. Socejalizacja, która nie da się 


szochny, ponieważ interes ogółu stoi wy- 
aniżeli widzimisie przywódcy. Nowe wy- 
darzenia są już niedalekie. Wkrótee nastąpi 
koniesuność poehwyeenia przez nas władzy 


przeprowadzić szybko, musi jednakże być roz- owej, a w godzinie ozynu rohotniey mu 
poezęta. Moment jest "teraz odpowiedni do te- torg OM. ? jet 


go, ponieważ przeciwieństwa w szeregach na- 
szych zmalały. 
` Dyktatura rad zeszła obecnie na dalszy 
plan i nie będzie aktualną w czasie najbliż 
szym. Obecny rząd koalicyjny może być tylko 
przejściowy. Deżymy do trwalego rządu socja- 
listycznego, wczem nam dopomódz mają nad- 
chodaące wybory.. Preedewssystkiem jednak 
należy utworeyć jednolity front. a kto nam w 
tem przeszkaduać będzie jost mirajcą proleta- 
riatu. 
W tym samym dniu socjaliści niezależni 


Daylanie pod adresem rzada. 


Jajko kosztuje w handlu detalicznym w 
Warszawie 2 mk. 20 fen. 

Cry rząd uważa cenę tę za tak niską, że 
a spokojnym sumieniem udziela pozwolenia 
na wywóz do Szwajcarji 100 wagonów jaj? 


zwołali w okręgu Brandenburg 29 _ zgroma- | Anaga ASA 


dreń. W Moabicie przemawiał Ledebour: 
Kapp i Liittwity, zawdzięczają rządowi Ebert- 
Bauer to, że mogli się odważyć na zamach. 
Wojsko było całkowicie w rękach reakoji. 


Niech żyje poki 


j! 


miastowem przyjęciu do pracy wszystkich ro- | zji było jej zachowanie się w kartela robotni- 


botników wydalonych za udział w powstaniu. 


etym, gdzie wspólnie z Niemcami zjedniocze- 


Mamy zatem na G. Śląsku względną swobo- | niowcy przegłosowali  rniedopuszezsnie Pol- 


dę działania, to też praca agitacyjna i organi- 


zacyjna rozwinęła się szeroko. Nieco stoi na | wsp 


przeszkodzie zakaz urządzania wieców pu- 


blieznych, za to mniejsze zebrania odbywają | to postępowanie. 


się wazędzie w wisikiej ilości. 
Nastrój ogólny można nazwać pomyślnym. 
Zewaząd elywzy się głosy, że rezultat plebiscy- 


skiego klasowego Związku zawodowego do 
zialania w opracowaniu taryfy. 

Sroga kompromitacją uwieńcryła jednak 

Driś, gdy opracowana 

emi  seajlemanowsko - zjednoczenio- 

wemi siłami taryfa budzi powałne oburzenie 

mas roboczych, swem niedostatecznem i nie- 


tu wypadnie jak najlepiej. Mimo to oczywiście | zdarrem opracowaniem, dającem kapitali- 


wytężona agitacja jest niezbędna, a zbytnie 
dowierzanie własnym siłom byłoby karygrd- 


stom pole do nadużyć, kartel sam na gwałt 
zaprasza do współudziału naszych przedstawi- 


ną lekkomyślnością. I tu właśnie nadmienić | cieli, na których obecnie, jako jedynych, któ- 


trzeba, że nie zrobiono wszystkiego, 00.ztobić- 
by należało w celu wzmocnienia i zerze- 
nia agitacji. Winę tego ponoszą żywioły nam 


rzy przeciwstawiają się fatalnej taryfie, zwra- 
eają się oczy eałego ogółu robotniczego na 
Śląsku. P. P. S. zyskuje na Blasku coras to 


dowe z Korłantym na czole, które obsiadły | więksee wplywy w kołach robotniezych, do 


wezechwładnie wszelkie komisje | komitety, 


Centr. Zw. Zaw. Polsk. garną się masowo ro 


więcej jednak uwagi zwracają na paradny Wy- | botniey, opuszczając niemieckie verbandy, a 


glad swych biur licznych i rojnych, niż na pra- 
wdziwą realną robotę w masach. 


także w znacznej mierze i szeregi Zjednocze- 
nia. Socjalizm polski na Śląsku stanowi dziś 


Tu wychodzi na jaw cała ociężałość i nie- | potęgę i miejscowi przowódcy P. P. S. śmiało 


zaradność ujednoczeniowej organizacji, która 


powinszoweać mogą sobie wyników ostatniego 


skupiając masy eałonków, chwieje się i wa- | okresu pracy. A robota raźno postępuje na- 
ha, jak typowy kolos na glinianych nogach. | przód. Z tygodnia ne tydnień organizują się 


Piebiscyt będzie żarezem kresem życia tej 


rodnych, e nieraz wprost sprzecznych ze %0- 


nowe filje, eo niedziela kilkadziesiąt zebrań, 


dziwnej organiaacji, która nie w stanie będzie | a możnaby zwołać i drugie tyle, by tylko byli 
utrzymać dłużej pod jednym dnehem różno- 


referenci, 
Także postępuje naprzód praca kultural- 


bą żywiołów. Robotnicy ślęgcy, mający duże | na. Kluby oświatowe, dyskusyjne, kólka śpie- 


bądź © bądź poczucie klasowe, pójdą precz 


od księżego żłobu. 


wasze, teatralne, kluby eportowe—oto ośrod- 
ki życia kulturalnego i towarzyskiego pol- 


Dużo szkody sprawie plebiscytu przynosi | akich socjalistycznych robotników Śląska, oraz 


tego | pod czerwony sztandar P. 


wściekła nienawiść kierowniczych sier Zje- | młodzieży robotniczej, garnącej się licznie 
dmoczenia do P. P. S., w której widzą P 

groźnego przeciwnika, co niebawem zabierze | śniało, że znaczną, 
im tysiące aałonków. 


.8. Można rzec 


przeważającą część pracy 
piebiscytowej wzięli na siebie socjaliści. Ko- 


To też mimo obietaie olicjałnych przede | misja i komitety oficjalne siedzą po biurach, 


yskueji bodrio zachowana, coraz to powia- 
ają ae w ich piemach napaści i zawepki, 


skierowane przeciw polskim socjalistom. Cie- 


I kawym przyczynkiem do taktyki tej organiza- 


stawiciali, że na czas plebiscytu przyswoityść | a agitatorzy | raferenci P. P. S. przebiegają 


kraj wszerz | wzdłuż | niosą słowa oświaty | 
otnehy masom proletarjackim. 

. A zgitacji wytężonej potrzebe, bo przeci- 
«nicy robotnika polskiego nie śpia. Żywioły 
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Chiaśnięcia. 


Tewnrryszom-zecerom, czy też korektorom 
„Roba“ widać było bardzo śpieszno do świąt% 


„„Przez całe święta, bracie, miałem, ach, á 
migrenę, == 

Bynajmniej nie z „opchania“ się mięsem -i 
indyków, `; 

A tylko „strul“ mnie serjo „zew“ do robotmi- 


ków, 
By popierali ewoje „psimo oodzinene'1...*) 
To tragiczne, obłędne, nieszczęśliwe „psimo*, 
Męczyło mnie wciąż, niby brak opału zimą, ` 
Wciąż mi się „odbijalo“ w świąteczne dni ones 
Jak paskarzowi, bracie, obfite „święcone”L.«, 
To „psimo* w mojem życiu monotonnem, sza“ 


rem, 
Stało się jakimś tępym, manjackim koszmae 


rem!.,. 
Żeby się czemś odurzyć i zdrzemnąć, jak 
trusia, 
Musiałem zacząć czytać recenzie „Pieńku- 
“eia 1... **) 
„Lecz i to mie pomogłot... A więc mnie cho- 
roba 


Brała z tej irytacji na drukarnię „Roba“, 

Która (ach, to jest przecież wprost + map 
i ęcia 

Także się doczekała odemnie „chlaśnięcia''... 


Wacław Wolski, 


*) Zam. pismo codzienne (omylka drukarska). 
**) W „Gazecie Warszawskiej”, 
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Bakola sprawy reiki 


Oświaderenie Krassina. 


Krassin, inżynier z zawodu, wybitny dziar 
lacr na polu odrodzenia ekonomicznego Rosji, 
podobno ni: ik, est przewodniczącym 
delegacji sowieckiej, mającej na celu nawią- 
zać stosunki ekonomiczne z Ententa. W wy- 
wiadzie z. przedstawicielami prasy kopenhas* 
kiej oświadczył on, że Rosja gotowa jest u- 
dzielić kspitalistom Ententy koncesji na polu 
górnictwa, kolejnictwa i żeglugi, że Rosja pos 
wiada na wywóz nietylko surowiec, ale też fa- 
brykaty (?), że Ententa winna uznać stan take 
tyomy, mianowicie, że Rosja sowiecka jost 
zwycięska na wszystkich (?) frontach. Zara- 
zem jednak Krassin oświaderył, że rząd so- 
wioski nie spodni się ma żadna eeno uznać dlu- 
gów carskiej Rosji i śe wszelkie dyskusje na 
ten tomat są wykluezone. Wszelkie przedsię 
biorstwa, w których obywatele Ententy uloko- 
wali za caratu kapitały swe, przeszły na wła- 
eność narodu rosyjskiego, tak samo, jak przed- 
siębiorstwa rosyjskie. 

Jeżeli oświadczenie to zgodne jest z pra 
wdą, mielibyśmy znowu do czynienia ze zmie: 
ną frontu u bolszewików, którzy wielokrotnie 
oficjalnie oświadczali, że w zupełności uznają 
prawa państw Ententy do długów Rosji z czar 
sów carskich. Zmiana ta dowodziłaby, że bol- 
srewicy czują się obecnie na tyle silni (lub teź 
uważają Ententę za tak słabą), że mogą inne, 


niemieckie rzuciły wszelkie siły i kapitały na 
szalę. Nie o małą rzecz idzie — idzie o Gór 
ny Śląsk — jedną z najbogatszych krain 
świata. i 

Jadąe tramwajem, można często natknąć 
się na agitatora niemieckiego, który rozpo” 
eryna rozmowę, opowiadając straszne rzeczy 
o tem, œo się dzieje w Pisce. Funt chleba ma 
tam kosstować 40 mk., funt słoniny 150 mk, 
Buty 3000 mk. i t. d. Na granicy Śląska ocze- © 
kiwać ma kilka tysięcy żebraków, by zalać f 
wygłodrić kraj, gdy tylko zniesioną zostanie © 


graniea. 

Także po wioskach chodzą platni agitato- | 
may niemieocy, opowiadając podobne brednie. 
Również prasa niemiecka prowadzi planową 
oszererczą kampanię przeciw Polsce. || 

Prroduje tutaj doskonale redagowany i 
zasobny w środki orgam katolików z Centrum 
„Oberschłesische Kurier", oraz szajdemanow« 
ska „Volkswille“. ) 

Szrzególnie chętnie umieszczają te pisem 
ka rzekome z b. powstańcami śląs 
skimi, którzy mieli im opowiadać niesłychać | 
ne rzeczy o stanie gospodarczym Polski. Usie 
wanie niemieckie idę w kierunku stworze- 
nia grupy Poleków-renegatów na wzór Koże 
doniowców w Cieszyńskiem. Dla tego celu 
kupiono eks-prowokntorx rosvjskiego z So- 
srowea, obeeme mieszkańca Bitkowa pód Hue 
tą Królewską, niejakiero Pronobisa, który 
wydał ze pieniądze Borlina po polsku pisan 
broszurę „Powsienie polskie na G. Śląsku 
jego skutki“, w której bezczelnie napada ne 
Polskę, $ 


Prowokator ten, będaoy już od dłuższego 
czasu na Żołdzie niemieckim, potrafi? w swoim 
Qaasie pozyskać zaufanie narodowców i w ten 
sposób zebrał materiał dla swej nikczamnej 
roboty. Obecnie zrzucił maskę. Stara się or 
gamirować swą partię. rwołnie zebrania i t. de. 
bez żadnego oczywiście skutku. 


- do niewoli. Pod wsią Rubakowo 
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aniżeli dotychczas, stawiać warunki, To też 
rasa francuska, jako najbardziej zaintereso- 
nego w tej sprawie kraju, czuje się żywo 
Kotknięta i zawiedziona w swych nadziejach 
pa odebranie miljardów z przedwojennych 
(czasów, 


1 
kio było rokowań miedzy sowietami a Deni- 
kinem. 


W angielskiej Izbie Gmin przedstawiciel 
tządu Harmsworth odpowiedział na interpe- 
lację poselską, że między rządem sowieckim, 
a przedstawicielami wojsk białych południa 
Rosji nie było rokowań pokojowych. Ostatnie 
'wiadomości donoszą, że Donikin prowadzi u- 
kłady z Gruzją i że wyraził „gotowość“ Pozpo- 
'©ząć układy z rep. Azerbejdżan. 


Estonja umala niepodległą Ukrainę. 


Telegram z Rygi donosi, że Estonja uma- 
ła taktycznie niepodległość republiki ukraiń- 
skiej, a Petłurę, jako zwierzchnika tymczazo- 
wego rządu republiki. 


Rosja płaci złotem. 


że Rosja wypłaciła Reto- 
złocie. jako pierw- 
w traktacie pokaj>- 


Retter donosi, 
nji 800 tys. funt. sterl. w 
Bzą ratę przewidzianego 
wym odszkodowanta. 


Wezwanie do lekarzy świata, 


„Pracownicy lekarscy i sanitarni“, zebra- 
ni na kongresie w Rosji wystosowali do leka- 
rzy całego świata wezwanie: „W imieniu wyż. 
szych humanitarnych zasad, w imienin zdr- 
wia robotników, wzywamy was do pomacy i 
do += smary hre i proletariatem świata 
o zrzucenie ady, dławiącej 3 - 
blikę sowietów”. á zw” 
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Telegramy. 
Kowanitat Polskiego Safabu Generalnego 


Warszawa, 3 kwietnia. 

(P. A. T). Komunikał Sztabu Gensralne- 
go z dnia 3 kwietnia 1920 r.: 

Na całym froncie od Bereryty do Dnie- 
siru żywa działalnuść bojowa. Oddziały nasze 
w czynnaj obronie przeprowadziły srereg lo 
kalnych wypadów na Wołyniu i Podolu celem 
odsunięcia skomcentruwanych  berpośrednio 
przed naszymi frontem ni? nieprzyjacielstich. 

Wszystkie wypady miały przebieg po- 
myćlny i osiągnęły zamierzony skutek. 

i I Zastępca Szefa Szisbu Generalnego: 
(—) Kuliński, pułk. Szt. Gen. - 


Warszawa, 4 kwietnia. 

(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne 
go z dnia 4 kwietnia 1920 r.: 

Na Podolu i Wołyniu ożywiona działsl- 
ność wywiadowcza. Na Polesiu nieprzyjaciel 
gwałtownie atakował rejon Sławeczna i nasze 
pozycje na linji kolejowej pod wsią Machów. 
Do akcji tej bolszewicy wprowadzili ymaczną 
ilość artylerji, nie wyłączniąc ciężkich kali- 
rów. Po zaciętych i ciężkich walkach, które 
zwłaszcza na odcinku Sławeczna, przybierały 
chwilowo korzystny obrót dia przeważających 
sir bolszewiakieh, bohaterskie nasze oddziały 
zadały stanowezą klęskę nieprzyjaciełowi, bio- 
rae kilkudziesięciu jeńców, w tem kilku ofice- 
rów i znaczną zdobycz wojenną. Na odeinku 
od Borysowa do Połocka obustromna wzajem- 
ma akcja patrolows. 

I Zastępca Szefa Sztabu Generalnego: 

(—) Kuliński, pułk Szt. Gen. 
$ Warszawa, 5 kwietnia.. 

(P. A. T.). Komnmnitsł Sztabu Generalne 
go z dnia 5 kwieżnie 1920 r.: 

Energiczne ataki  mieprzyjącie!skie na 

Sławeczno zostały odparte, przyczym wzięli- 
śmy 2 karabiny maszynowe. 
_  Bolszewicy nie bacząc na poniesione w 
dnin werorajszym straty, u e atako- 
wali rejon stacji Nacków į nasre pozycje na 
pałudnie od Słobody Jalkimowskiej. 


` Po zaciętych walkach wsrystkie ataki od 


parto. ; 
E Na reszcie frontu działalność wywiadow- 
I Zastępca Szefa Sztabu Genersinego: 
(—) Kuliński, pułk. Szt. Gen. 


RKomanikat feni. | 


Ryga, 4 kwietnia. 


Komunikat łotewski + dnia 2 kwietnia: 
ak froncie nientiockim bez miany, Na 
i m, w rejonie jeziora he 
EREN utarezki. Wziętn do niewoli 41 bol- 

dowódcę Pomiędzy nimi dowódcę bataljonu 
i dowódcę kompanii. Zdobyto 1 karabin ma- 
szynowy, 4 aparaty telefoniczne, ? kancelarie 
karabiny, granaty ręczne i dużą ilość ladun 
ków. Tmdność miejscowa rozbroiłą j d kom- 
panję bolszewicką, która w całości jawa się 
bol 
próbowali preaprawić sie przez OKE” szc) 
łódki zostały odpędzone ogniem karabinów 
maszynowych. 


ROBOTNI RK” wtorek, 6 kwietnia 1920 r. 


Położenie w Jliemczech. 


Paryż, 3 kwietnia. 


(P. A. T.). (Spóźniony). Prezydent mini- 
strów Millerand wystosował dziś wieczorem 
pismo do niemieckiego pełnomocnika dra 
Meyera,w którym przypomina, że wczoraj ob- 
stawał przy tem, by Niemcy wycofały natych- 
miast wojska,- które w niedozwolony sposób 
wkroczyły do zagłębia Ruhr. Francja nie mo- 
że dopuścić do naruszenia art. 44 traktatu 
wersalskiego. Dziś zostało stwierdzone, że 
wojska niemieckie w zagłębiu Ruhry przekro- 
czyły dozwoloną ilość żołnierzy; dalej że ko- 
misarz rządu niemieckiego otrzymał zupełną 
swobodę w użycin wojsk w zagłębiu Ruhry; 
w końcu, że ofensywa Reichswehru rozpoczę- 
ła sia 2 kwietnia. Millerand twierdzi. że rad 
niemiecki naruszył przez tę swoją niespodzie- 
wana ofensywę art. 44 traktatu a naruszenie 
tego artykułu jest równoznaczne z aktem nie- 
przyjaznym, który równa się łamanin pokoju 
światowego. Millerand podate później pełno- 
mocnikowi niemieckiemu decyzję Francji. 


Paryż, 5 kwietnia. 


(P. A. T.). (Radiote.). Millerand kontero- 
wał w sobote wieczorem długo z marszałkiem 
Fochem w sprawie sytuacji wytworzonej przez 
pochodów woisi obrony państwowej w strefie 
neutralnej zagłebia Ruhry wbrew postanowie 
niom traktatu wsrsalskiego. Prezydent mini- 
strów udał się następnie do ministeriwm woj- 
ny, gdzie odbył konferencje z Lefevre'em. 
Dzienniki francuskie bez różnicy poglądów 
politycznych występują enerpicznia przeciwko 
namiarowi Niemców okupowania zagłębia Ru- 
bry i oświadczają, że wobec jawnego pogwał- 
cenia warunków traktatu pokojowego przez 
Niemców, wskazaną jest energiczna i szybka 
akeja sprzymierzonych. Uważaną je za praw- 
dopodobną okupacia Frankfurtu, Darmsztadtu 
i Hanau, na wypadek jesli rząd berliński nie 
zderyduje się na wycofanie swoich wojsk ze 
strefy neutralnej. „Petit Parisien“ piszę. że 
za wnględu na pokój miedrynarodowy byłoby 
nierorzadkiem nfe do przebaczenia porwolić 
100.000 żołnierzom niemieckim rosirwaterować 
się naprzeciwko nas na prawym bryegu Renu, 
nie porzyntwszy zarządzeń, aby zapewnić so- 
bie ich wycofanie się. Pod wrględem socjal- 
nym zaś byłoby pożałowania godnem wydawać 
ludność na pastwę represji wojszowych. 


Lyon, 4 kwieśnta. 


. (P. A. T). (Radłotel.). Niemiecki charge 
d'affaires złożył w piątek wizytę Millerzadowi 
i wręczy? mu notę z prośbą o mezwolenie na 
wkroczenie nowych oddziałów wojska nio- 
mieekiego do raotębia Ruhry. Równocześnie 
zawiadomił on Milleranda, że kilka oddziałów 
„Reichswehry“ wkroczyło we czwartek rano 
do strefy neutralnej na północ od linji Wesel- 
Duiilmen. Majer wriaśnił, że wojska te wkro- 
ezyły na polecenie Sewsringa bez upowstmie- 
nia rzedu berlińskiego jedynie przez pomyłkę, 
w przypusrezeniu, że rząd francuski udzielił 
już swego pozwolenia. Wojska niemieckie liczą 


8 batalony i kilka baterji. Millentnd wysłał do 
Majera note, domgsłacą się, aby rząd niemie 
eki wycołał te wojska. 


Paryż, 5 kwietnia. 


((P. A. T). Havas). Kroki wojskowe, 
podlęte przez rzad francuski mają za cel je- 
dymie zmusić Niemców do uszanowania strety 
50-cio klm. na zachód od Renu. Są to jedynie 
środki ochronne. Zamierzona okupnceia Frank- 
furtu. Darmsztadtu i Hanau projektowana jest 
iedrnie celem zagwarantowania się przed na- 
ruszeniem traktatu. Terytoria. które soinzni- 
p Gaei, leżą poza obrębem zagłębia 

uhry. 


Paryż, 5 kwietnia. 


(P. A. T.) (Havas). „Echo de Paris" do-. 


wiadnie sie, że Millerand powierzył urzedowo 
marszałkowi Fochowi ochronę interesów fran- 
cuskich. „Matin“ otrzymał wisdamość z Wies- 
hadenu, ża woiska franonstie na terenach ©- 
łumacynych od rana sa postawione na stonie 
boiowej. „Petit Parisien“ dowiaduie sie z 
Londynu, że Anglia prawdopodobnie uchyli 
sie od wsnśłdziałania okupar  Frankfnrtu, 
Darmeztadtu i Hanau, leez śŚledelć będzie 
przyjacielsko akcie francuska. Tak samo mają 
się zachować Stany Zjednoczone. 


Paryż, 5 kwietria. 


(P. A. TJ). (Havas). Dzienniki angielskie 
domagają się natychmiastowego zajęcia ener 
giemnej postawy wobee wkromsmia „Reirhs- 
wehru* do strefy neutralnej i konieczności 
dopomożenia Frsmeji przez sojuszników. 


Paryż, 4 kwietnia. 


(P. A. T.) (Havas). Millerand oświadorył 
przedstawicielowi agencii Havasa, że systema- 
tyczne naruszenie art. 44 traktatu pokojowego 
dowodzi na'widoryniej niaszczerości ajemiat 
Miej. Użycie wojska, które brało udzia? w 
kostrrewolneji berlińskiej może pociągnzć ma 
sobą łatelnę skutki, á 


Wiedeń. 4 Gwiefnia. 


(P. A. T). (Rzdjołet.). Zerzad partji so 
einodemokratremeń w Niemerech zwrara u" 
wagę w odezwie wydanej do wyborców. te 
walka wyborcza torzyć się będzie o republikę 
uiemiecką. Powrót monsrchii bylby gwsłtow- 
nym krokiem wstecz i Eaiwieksem niebezpie- 
eeństwem dla przyzzłości Wiemise. 


Paryż, 4 kwietnia. 


` (P. A. T.J. (Mavas). Londyński „Times“ 
otrzyma? z Diisseldorfu wiadomość, że komn- 
nióci wstrzymali rozbrojenie czerwonej armii, 
dowiedaitwswy się o marszu Reichswehru. 
Wśród robotników panuje silne wyburzen 6. 
Poczymiono pryygotowania, celem zniszerenia 
kopalni i fabryk, e ile marsz wojska bedzie 
trwał nadal Wszystkie partje pragna okupa- 
eji sojuszniczej. „Daily Mail” dowiedzial się, 
że w Essen robotniey vburzyli 2 fabryki. 


yt 0Aj ORZEKA A WENA CE) NOGĄ ETA SÓW OE EO 


Walka o republikę duńską, 


„  Włedeś, 5 kwietafz. 


(P. A. T). Wiedeńskie biuro koresp. do- 
nos z Kopenhagi pod datą 5 b. m.: W mie- 
ście panuje wzburzenie. Tłumy przełamsły pa 
poludniu kordon na placu przed zamkiem. 
Mówey syndykalistyczni wygłaseali do tłumów 
przemówienia. Rozwinięto wiele czerwonych 
chorągwi i wrnoezono okrzyki: „Pree z kró- 
lem“, „niech żyje republika". Demonstracje 
zawońonyły się spokojnie. 


Kopehnaga, b frwietnia, 


(P. A. 7.). Biuro Ritzau podaje: Król za- 
wezwa? wezoraj o gode. $-ej wiece. przywód- 
ców wszystkich etronnietw na konferencję ra 
zamku Amalienburg. Konferencja, która trwa- 
ła do godz. 3% rano tyszyła rię sytuacji. Wsry- 
scy przywódcy byli zdania, że krmiecmnem jest 
przeprowadzenie nowych wyborów wedlug 


REPEAT PWZ PAIPAI AGB USAPAN 


€ Tartfi. 


Wiedeń, 3 kwietnia. 
(P. A. AN (Radjo). Z Paryża donową: 
„Temps“ donosi z Konstantynopola. Rzędy 
państw sprzymierzonych wręczyły Tureji no- 
wą notę ubiorową, domagajęcą się aby gabi- 
net oficjalnie wystąpi? przeciwko ruchowi na- 
cjonalistyrznemu. Wskutek tego mielo prryićć 
do przesilenia gabinetowego. Ferid Pesa o- 
trzymać miał polecenie utworzenia gabinetu. 


Wiedeń, 3 kwietnia. 
(P. A. T.). Radio). Z Hagi donoszą: We- 


dlug „Niouwe Courant" odbedzie si zg 
b. m. w Konstantynopolu ac pt aind 


| 


nowej ordynacji wyborczej | fe w takim razie 
bedrio strajk generalny odwołany. Minister 
Liebe oświaderył królowi, że pragnie ustąpić. 
Król powierzył utworzenie nowego gabinetu 
dyrektorowi sądu opiekmiezego  Friesemu. 
Nowy gehineł bedzia miał za zadanie jaknaj- 
rychlejsze zwołanie parlamentu i ukończenie 
rokowań w sprzwie nowej ustawy wyborerej. 
Przywdócy 
swoje współdwiełarie w nowym gabinecie u- 
twomwonym na tej podstawie. 
Wiedeń, 4 kwiotnia. 

(P. A. T.). (Radiotel.). Z Kopenhegi do- 
noszą pod datą 8 b. m.: Nawój jest podnie- 
eony. Po południa odbyły się wielkis demen- 
strzcio przeriwko królowi i na mew republiki. 
Zgromedzenia miały przebieg apokajny. 


ków, w którym wezmą udział zastępey Turcji, 
Indji i Egiptu. Kongres ma się zająć kwestię 
traktatu pokojowego z Turcją. 


bangka | kasa. 


Wiedes, 8 kwiotnia. 
A. T). (Radjo). Z kmsterdamu do- 


noera: 


Według doniesienia „Qlobre” rząd a- 
mecykaóski wsbranią się wysłać swoi aa- 
stępoów do komisji j dla Rosji, 


Misia a Entent. 


Wiedeź, 3 kwietnia. 
(P. A. T). (Redje). W eprawie padróży 
kenelarza Rennera do Rzymu dowiaduje się 


2 


sronnictw przyrzekli - 


8 


ZZ OZON aaa 


ZZ ORCO 


Zalątek Robota. tovare. Sadłddleezych 


J 

ul. Wolska 44 — tel, 77-50; 77-53 i 82-97 
Adres telegr.: pWarszawa-Spółdziełca,; 

f 

ismin 3 

Z towarów angielskich otrzymaliśmy: > 

1) Kawa pałona „Santos“ 105 mk. kilo > 


3)» 5 „Guatemala* 117 mk. 
3) Biszkopty 1 gat. (skrz. 12 funt. ang. , 
554 m.) 
4) CE PORE AIE EG O 
217.60 mk.) 


W przyszłym tygodniu otrzymamy: ubrá- 
nia, materjały białe, kapelusze i obuwie. 1 


EE O EE W PEC, 

i 
„Neue freie Presse“, że podróż ta ma na ce 
lu wzmoonienie stosunków politycznych mię- 
dzy obu państwami, oraz sprawy gospodarcze. 
Z Rennerem udają się do Rzymu także refe- 
renci fachowi. 


Litwinoy o grantach Polski. 
Paryż, 5 kwietnia. | 
(P. A. T.). (Havas). „Petit Parisien“ dru- 
kuje wywiad z Litwinowem, zrobiony przez 
kopenhaskiego koresponcenta tego pisma. 
Litwinow odmawia Polsce prawa rewindyka 
cji granie z 1772 r., gdyż tylko liczne wielkie 
posiadłości na Litwie i Białej Rusi należą do 
Polaków. Ludność zaś nie jest polska. Wedle 
Litwinowa, obsrarnicy prusey popychają wiel 
kich panów polskich do tej awantury wojem= 
nej,by módz skutecznio zaatakować Polskę 
„Petit Parisios" zamieścił równosześnie z © 
świadczeniem Libwinowa wywiad z Koriskim, 
czlonkiem delegacji polskiej 


Jeńcy beigarsty. 
Paryż, 4 kwietnia. 
(P. A. T). (Radje). Z Sofji donoszą: Na 
interwencję prezesa ministrów Stambulińskie- 
go odbędzie się wkrótce wymiana jeńców 
bułgarskich, rnajdujących się w Grecji ną 
pewną liczbę poddanych greckich obecnie ia- 
ternowanych w Bulgarji. Również i Serbia 
agodziła sią na odeslanie jeńców bułgarskich. 


1 Rosii Sawistów, 


Wisdeń, 4 kwietnia. 

(P. A. T). (Radjo). Z Berlina domową: 
„Vossiache Zig.“ podaje za „Timeszmi” daper 
szą z Abbo, jakoby Simonies zastrzelony ze. 
stał dnia 28 marca na jednym z rebrań pē- 
tersburskich ra wrogie wystąpienie parewów 
komunistom sowieckim. 


le Stain Zjodasczesy(h. 


Paryż, 4 kwietnia. 
(P.-A. T). (Havas). „Petit Parisien” œ 
treymał wiadomość z Waszyngtonu, że w lis 
ście, skierowanym do kongresu, Wira © 
świaderył, iż na wypadek nkcji wojennej prese 
eiwko Niemcom, wojska amerykańskie poz 
staną pod jego komendą. 


Japania a Aei. 
Wiodeń, 4 kwietnia. 
(P. A. T.). (Radjo). Haski „Nieuwe Ceń- 


i 


rant“ donosi z Waszynatonu: Sekretarz ms- 


rynarki rakomunikował komisji senatu, ża 
Japomia fortylikuje wyspy na oceanie Spo- 


kojnym. 
Iagtytet zwyciestwa. 


Paryż, 2 kwietnia. 

(P. A. T.). (Havas spóźn.). Utworzył się 

komitet pod prezydeneją Deschanela, mający, 

na celu utworzenie w Paryżu instytutu naw: 

kowego pod nazwą „Instytut Zwyciestwa“, któż 

ry rajmować się będzie specjalnie badaniamł 
chemiernomi. t 


Bai iagi recznie kommnstów. 


Paryż, 2 kwietnia. 

(P. à. T.). (Havas spóźn.). Został arst 
wowany Giraud, wydawca dziennika „Le S 
vie“, ekerbnik federacji komunistycznej. 
Przy rewizji wykryto wiele obciążających dos 


kumentów. 
Labarzecia w Manti. 
Paryż, 5 kwietnia. 


(P. A.T.). (Havas). Z Irlandi otrzymana 
wiadomość, iż z powodu rocznicy powstania 
irlandrkiego w 1916 r. podpałono wiele biur 
rzędowych. Zdaje się, iż głównym celem pod= 
pałenia było enismcrenie keigg i dowodów po- 
datkowych. v 

Wala 1 pintas na Węgrzech 

g Budapeert, 5 kwietniłą 


(P. A. T.). Węgierskie biuro koresp. 4% 
nosi: Minister sprawiedliwości oświadczył, że 
rząd wniesie projekt nowej ustawy przeciwko 
paskarzom. Projekt nakłada karę więzienia, 


ń 
+ 


„ROBOTNIK! wtorek, 6 kwietnia 1920 r 


Nr. 94 


a oprócz tego grzywny do wysokości 300,000 
koron, utratę majątku i pozbawienie praw 

litycznych, wobec cudzoziemców zaś wyda- 
enie z kraju. Kary cielesnej ustawa nie prze- 
widuje, pozostawia jednak decyzję w tej spra- 
mie Zgromadzeniu Narodowemu. 


Br. K. Buczyński 


Choroby weneryczne, skórne i kobiece. Od 5—7 
wiecz. Lsszno 29—6, tel. 30-60. 


ji | ji 
4. życia parti. 

W środę, dnia 7 b. m., o godz. 6 wiecz. 
pusktnalnie, w lokalu 0. K. R., Al. Jerozolim- 
akie 56, odbędzie się posiedzenie frakeji P. P. 
S. w Warszawskiej Radzie Deol. Rob. N.-S. 
Sprawy b. ważne, Delegzei, staweie się jak je- 
den mąż. 


W środę, dnia 7 b. m., e gods, 7 wiece., w 
lokalu 0. K. R., AL Jerozolimskie 56, ©dbę- 
drie się kontereneja Warszawskiego Wydrialu 
Kobiecego, Towarryszki, staweie się licznie! 
Na posiedzeniu obrad sprawy  pierwszorzę- 
dnej wagi. l 

Towarzysze: Kowalewski, Guzik, Prejs, 
Orubek, Wysecki, Rączka, Klimascawski, Wi- 
tek i Kicpal, proszeni są e zgloszenie się do 
0. K. R. we wtorek, dnia 6 b. m., na godzinę 6 
i pół wiecz. 


f tu mte ke me aa 


Kronika. 


(m) Paszperty do Niemiee. Na meey vozperzz- 
dzenia Ministerium Spraw Wewnętrznych, komi- 
sarjat Rządu. pedaje do wiadomości, że zostalo od- 
wełane rozporządzenie niewydawania paszportów 
dh Niemiec i przes Niemcy. 

W Wilnie jest taniej, niż w Warszawie. Ceny 
rymkowe w Wilnie, notowama dn. 30 marca 1. b. 
przedstawiają się, jak następuje: 

(Pęczak 8.50 mk. funt, drobna jęczmienna 7 mk., 
mięso wołowe 20—22 mk. mięso cielęce 15—16 
mk. mięso wieprzowe 30 mk., masło 50—60 mk., 
ser 16—18 mk., Śmietana kwarta 28—30 mk., jaja 
(10) 80—35 mk. kury sztuka 120—250 mk. bru- 
kiew 0.70 mk, marchew 1.50 mk. chleb razowy 
$ mk. chleb pytlowy 8 mk., szczupaki 20 mk.. dro» 
bno ryby 6—12 mk., kasza jęczmienna 6.50 mk., 
kasza gryczana 12 mk, kasza owsiana 12, bób 6, 


3 


m 


CTRE 


St. Mroczkowski. 
Dziś, 8 wieczór. 
POWTÓRZENIE. 


m 


KĄMIENIE ŻÓŁCIOWE 


groch 6, fasola 9, mąka pszenna 16, mąka karto- 
tilana 12, cukier drobny 46, kapusta 2, marchew 3, 
śledzie 1—3 ent, 4.50—6, ocet wimny 5, ooet esen- 
cja 20—30; oliwa 0.00, musztarda słoik 8—450, 
kompot suszony 18, daktyle 44, figi 24 mk., miód 
wytuczny 24 m., miód naturalny 32 mk., marmolada 


| 13—24 mk, kawa 40—45 mk. eykorja 8—12, wa- 


milja 5—10, herbata 50—60 mk. 


Oderyty „Z dziejów Polski“, Zarząd Oddziału 
Warszawskiego P. T. ©. K. podaje do wiadomości, 
że 11 odczyt z II cyklu „Dziejów Polski w 1%-tu 
wykładach” — „Ozasy najnowsze (1864—1914)*, 
którego w daiu 22 marea r. b. nie mógł wygłosić 
z powodu wyjazdu prof. Henryk Mościcki, będzie 
wygłoszony w dniu 7-ym kwietnia r. b., t. j. we 
średę o godz, 8-ej wio., w zali Twa Hygieniezne- 
go. ul, Karowa nr. 31 przez Józefa majora Dąbrowe 
skiego (J. Grabiec). r 


(m) Yłedrieje w mundurach. Funkejonarhisze 
polieji fledepej eresztowali zanych złodziej kie- 
szonkowych, Josehima Szepelewa i Władysława 
Grzybowskiego, którzy dla ułatwienie swego nie- 
apo procederu przebierali się w mundury woj- 

wo. 


(m) Wybuch į peparsemie. Przy ul. Lesmo nr. 
15, w hurtowym składeie towarów galanteryjnych 
p. £ „Bracia Orsznąh” 12-letni Waęław Kiucwar ba- 
wigo się petardiami spowodował wybuch. Chlopiee 
został silnie poparzony i po opatrunku przez leka- 
rza pogotowie, umieszezony w szpitalu $w. Ducha. 
Wskutek eksplozji wybite zostały 3 duże szyby wy- 
stawowe i 12 szyb okiennych wewnątrz podwórza. 


(m) Upeminok dla strażaka. Do praskiego od- 
daiału straży ogniewej posłaniec przyniósł jaksś 
pałkę eelem dorętesnia jej strażakowi Janowi 
Chmielowi. Po sprawdzenin rawartodei pnezki oka- 
za! się płód dziecka płci żeńskiej, mogaey mieć $ i 
pół miesiąca. Do paszki małacnony był list. w k'ó- 
rym olisrodawezymi „amominku* wyjaśmia, że plód 
jest Chmiela { że zsbronionej operacji dokonala a 
kuszerira. Policja 1540 komisarjstu prowadzi do- 
€hodremie w tej sprawie. 


(m) Przeciw rakłówenin spekoju. W pierwszy 
dzień ubiegłych Święł, gdy na ulieach odbywała się 
tradycyjna strzelanina, komisarz Rządr poleci po- 


_ lieji przeciwdziałać strwelninie ulieenej i winnych 


| se ay do oedpowiedzialności ma zakłócenie epo- 
u; Ay 


(m) Ujeco kasiaćry u Nemadeniego. Korzysta- 
inc, że ewkiermia p. f „B. Semadeni w smechu 
Teatru Wielkiego pod filarami na placu Teatral- 
nym w święta byłe zamknięta, tryech zaw À 
kesiarzy postanowiło dokonać vamachu na kasę o- 
gniotrwałą w tym zakładzie. Wieczorem, w Wielką 
Sobotę kasiarze weszli przez drzwi prowadzace do 
zarządu teatrów od pl. Tearalnego (Senatorska Nr. 
23). następnie przez różne ubikacje i korytamze do- 
stali się do cukierni Semadeniego i około północy 
zabrali się do rozbijania kasy ogmiotrwarej, zawie 
rającej wówczas około 240.000 mk, Jeden z wot- 
nych teatru, usłyszawszy szmer wszmzał alarm. 


ROGRAMU_KWIETNIOWEGO 
1 niziałem rozgłośnej sławy artysty 


zmiękcza i usuwa 
CHOLEKINAZA 


H. Niemojewskiogo. 


Ataki w zupełności ustają. 


Objawy (pation, 


bra). 


ziemna i mętna lub tak bezbarwna jak woda. Język ob 
Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwo- 
W dołku i wątrobie silny ból, który się rozcho- 
A dzi ku stronie tylnej—w pasie—krzyżu—i sięga aż 
Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i 


bijanie gazami. 


ne. Objawy (podczas ataków). 


od łopatki. 


Ból w bokach i dołkn podserco 


€ (gdzie schodzą się 26- 
Pobolewania w roA. Skłonność do obstrukcji. Uryna 
ożony. Gorycz i.kwas w ustach. Od- 


arcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz 


l w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne po- 
ty, żółtaczka. 


Bliższych informacji udziela: Aptekarz-fizjolog 


H. Niemojewski, Nowy-.$wiat 16 m. 27. 


5453 


apo, 


linowy 


P puasa „Dzidzić 


ny skóry u dzieci. 


Tanie! „Spółka Swojska“ 


órawia 40, telefon 251-96. 
POLECAMY: towary bławatne, białe materja- | 


| ły, chustki, 


do SS — 5 , = n - 
„Wydawea: Nacz, Rada Polek, Partj! Socjal. 


K : A 
Matki powinny pamiętać, że tylko lano- im 
z marką „Kogut K 
radykalnie i-szybko BĘ 
usuwa oprzałość, zaczerwienienie i stan yapak: KA 

Sprzedaż w aptekach, skła- IR 
dach aptecznych i perfumerjach. Główny skład [RR 


A. Gąseckiego w Warszawie, Freta 16. 


pończochy, skarpetki, sznurowadła, 
mici, igły, galanterja. Perfumarja i kosmetyka. 


Ceny hurtowe. Wysyłka koleją. Asekurac. transpor. ; 4 


YO e PTY a p e 


Zęby sztuczne 


używanę 


od 1 mk. do 35 szieta 
Platyna (X. 300 gram 


kupuje 


dakók Baron 


Królewska 33 m. Il. 
TALBFON 245-23. 5698 


r. E. Rostkowski 
lekarz asystont Szp. b-go Łaza- 
M rza. Choroby wener., skórne i 
dy j analizy krwi na syfilis, Przyj- 
j | muje od 12—1 i 5—8 w. Żelazna 
KEN ük m. 3. Tel. 237-21. 5383 


NICI 


najtańsze źródło Galerja Lu= 
xemburga 70, telefon 121-44. 


a 
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„Przetokó) i Bronisław Szchnowski (przezwiskiem 
„Bronek'*). Jeszcze 5 minut brakowało, aby kasia- 
rze mogli oiworzyé kasę. Na miejscu przestępstwa 
znalezieny bory. świdry, wytrychy, kilof, łom i spe- 
ejalną latarkę elektryczną. W czasie „pracy“ kasiar 
rze roczyli się czekolada, której zjedli kilka fun- 
pac Kśsiarze przyznali się do usiłowamia rozbicia 


ja Fatalne skutki nieostrożności z bronią. 
Przy ulicy Młynarskiej Nr. 6, w mieszkaniu Kra- 
kowskich, jeden z synów ogladał nabity rewolwer 
syst. „Brauniuga”. Zauważył to brat jego i usiłował 
mu odobrać broń. W czasie wspólnego szamotania 
się padł strzał i kula ugodziła w stojaca w pobliżu 
metke chlopców, -Zoiie Krakowska. Trziiona w ser- 
ce Krakowska upadla i przed przybyciem lekarza 
pogotowia życie zakończyła. 

— Przy ulicy Towarowej Nr. 60, w jednem z 
mieszkań w czasie oglądania rewolweru. postrzelił 
się w klatke piersiową żełnierz Lucian Kobyliński. 
Lekarz pogolowia, po opatrunku przewiózł ranne 
go w stanie ciężkim do szpitala Ujardowsiiego. 


(m) Samobójstwo w sanatorjum. Przy ulicy 
Nowowiejskiej Nr. 34. w sanatorjum dla nerwowo 
i umys'owo chorych, dr. Ludwika Dydyńskiego, w 
pokoju właenym odebrał sobie życie za pomocą po- 
wieszenie się na sznurku od rolety, umocowanym 
ma haku od wieszania ubrania, 84-letni Kazimierz 
Sokołowski, który zalodwie przed erterema dniami 
przybył do tego sanatorium z podobnego zakładu 
w Amelinie. Mimo zastosowania różnych zabiegów 
lekarskich, Sokołowskiego nie zdołano uratować. 


(m) Pierwsza ofiara hnśtawki. Za parkiem 
Praskim, na terytorium rabaw ludowych, 11-letnia 
Sura Grinówna (Jagiellońska Nr. 44) przez własną 
nieostrożność zbliżyła się do huśtawki i została u- 
derzona deska huśtawki z taka eiła. że doznała zła- 
menia obu nóg. Pogotowie przewiozło ofiarę wy- 
padku do szpitala Przemienienia Pańskiego. 


(m) Wielka kradzież. Banda nłodziei, tak zwa- 
nych „podkopywaczy” dokonała wielkiej kradzieży 
w skladzie towarów bławatnych pod firma: J. Pa- 
włowski, przy ulicy Marszałkowskiej Nr. 116 (Złota 
Kr. 8). Ziodzieje jeszcze w dzień zakrzdli sie do 
piwnicy, należącej do tego sklepu, poczem w nocy 
przebili xklepienie, zrobili otwór w podłodze skle- 
pu od strony podwórza i zakradli się do składu. 
Gdy jeden z bandy operował wg sklepie i podawał 
przez otwór sztuki materjału, inni wynosili je z 
piwnicy przez podwórze, poczem po skrzyni za 
śmieciami przechodzili przez parkam na ulicę Zgo- 
da, gdzie oczekiwał wózek, skradziony ze składu 
drzewa i węgla Galińskiego przy ulicy Zgoda Nr. 
13. Na wózek ten z'odzieje złożyli przeszło 20 sztuk 
najlepszych materjałów bławatnych, wartości blisko 
miljon marek, poczem na wierzch naladowali drze- 
wo i odjechali. Zaznaczyć należy. że sklep od ulicy 
i ed podwórza jest dobrze zabezpieczony i w nocy 
oświetlony. Przed rokiem w podobny sposób okra- 
dziono sklep z obuwiem Iwańskiego, przy ul. Mar- 
szałkowskiiej Nr. 120 i wówczas skradziono wózek 
ze składu Galińskiego. 

(m) Wykrycie kradzieży biżuterji, Pisaliśmy 
przed kilku dniami, że z mieszkamia p. Alfreda Ła- 
szczyńskiego przy ul. Marszałkowskiej nr. 81-a skra- 
dziono dwa kwity lombardowe na zastawioną hi- 
żuterję wartości 50,000 mk. 

Poszkodowany oskarżył o kradzież sublokatora 


WILLY PANCER 


ze swą jedyną w Europie reno= mpy peg e koni. 


mowaną trupą, 


Najtańsze „Zródło Polskie", 


Marszałkowska 95, 


telefon 231-66 i 244-86. 
POLECA i 


Kawę i mieszanki. Herbatę. Kakao. Cykorję. Ko- 
Ocet., Essencję octową. 
dła. Marmelade. Miód. Owoce suszone. Sardyn- 
ki. Śledzie. Qleje jadalne. Olej minerajny. Cze 
koladę. Cukry. Irysy i inne kolonjalne. Mydło 
i wszystkie dodatki do prania. Pastę do obu- 
wia. Szuwaks. Świece. Zapałki, Smarowidło do 


rzenie. ' Grzyky. 


wozów. Ceny hurtowe. 


Zakład Chirurgiczny i Roentgenologiczny 
D-ra S. RUBINROTA, ul. Graniczna 2, telefon (03-58. 


Sala operacyjna ambulatoryjna. Promienie Roentgena 
ye e wa i leczenie). Lampa kwarcowa (sztuczne słońce). 


czenie skrofułów, gruźlicy gruczołów, kości i 
/ wdaje A guzów i t. d. 


i wszelką 


KUPUJĘ 


rylaniy 


Odbilo w drukarni „Robotnika“, Warecka 7. 


Wysyłka koleją. Asekuracja transportów. 


Bizułerję 
Sład zegarków pwale. 1 wyroków jabilzrsśih. 


Sklep. 151 Marszałkowska i51. Sklep. Tel. 122-95, 


swego, Stanisława Ordępę, syma obywatela ziem 
skiego, którego policja aresztowała. Urząd śledczy, 
prowadząc w tej sprawie dochodzenie, z braku do- 
wodów przeciw Ordędze, zwolnił go, lecz miał nad 
nim nadzór. i 

Wówczas p. Łaszczyński w jednym z dziennie 
ków zamieścił ogloszenie i prosił o zwrot rzeczy, 
wykupionych z lombardu za skradzionymi kwiłę>, 
Jmi. Nazajutrz po ogłoszeniu zgłosił się do p. Ea- 
| geczyńskiego właściciel sklepu z biżuterją przy uł. 
Nowy-Świat nr. 80, L. Zegrze i oświadczył, że przy- 

. szed? do sklepu jego jakiś młodzieniec, przejstą» 
wil paszport na Stanisława Ordęge (Marszalkowska 
nr. 81-a) oraz spinki i pierścionek złoty z. brylan>, 
tem — do sprzedania. Zegrze nabył tę biżuterję za 
5.300 mk Poszkodowany poznał biżuterję jako 
swoją własność. 

Wobec takiego obrotu sprawy, urząd śledczy 
powtórnie aresztował Ordęgę, który wzięty w krzye 
żowy ogień pytań, przyznał się do kradzieży kwie 
tów, wykupienia biżuterii i sprzedamia biżuterit» 
Szpilkę do krawata i olówok za 2000 mk. nabył: 
również formalnie, po okazaniu paszportu i po rto- 
żeniu własnoręcme podpisu w książce przez Ore 
dęge, właściciel sklepu z biżuterja przy ul. Nowy 
wiat Nr. 388, I. Lewinsztajn; zegarek złoty Ordęga 
sprzedał w zekładzie zegarmistrzowskim J. Baume 
ritera przy ul. Świętokrzyskiej mr. 19 za 2400 mk; 
wresncie łańcuszek zo zanatródinię knpi? wla 
ściejel sklepu z wyrobemi srebmymi i platerowa- 
nymi przy = Nowy Świat nr. 49. Stefan Dmowski. 

Ordęga, władający sześciu językami, na krótko. 
przed powtórnem osadzeniem go w więzieniu, usi»; 
łował z rozpaczy odebrać. sobie życie przez otrucie 
sie sublimatem, lecz zamiarowi temu w porę przó« 
szkodzono. 


Teatr i Muzyka. 


Teatr Wielki: „Carmen“. i 

Tatr Rozmaitości: Wielki człowiek do małych 
interesów. 

Teatr „Reduta“: „Pomad śnieg“. 

Teatr Polski: „Wiele hałasu o nic” Szekspira. 

Teatr Mały: „Willa nad morzem“ St, Grabifń» 
skiego. ostatnie 2 razy. 

Teart Dramatyczny: „Kaśka Karjałyda”. 

Teatr Nowości: „Róża Stambułu”. 

Teatr Praski: „Hulaj dusza?“ 


Wyszedł z druku i 
Wielkanocny Zeszyt 
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Zawiera on: prócz działów zwykłych, nowelkę 

Z. Rychłowskiego p. t. „REZUREKCJA”, piękne 

reprodukcje pisanek, artykuł prof. Langera 6 
„Zwyczajach wielkanocnych* i t d. 
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kułowicza, Zórawia 42. Wykłar 
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